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W y ch o d zi -we W tork i i 
P ią tk i. P re n u m a ra la  p rzy j­
m u je  się po d ad resem  do W y­
d a w c y  T y g o d n ik a  w  Peter­
sb u rg u , do E x p ed y cy i Gazet 
P e te rsb u rsk ieg o  Poczlam lu, 
lu b  do x tę g a rn i K lassyczuej, 
w  W arsz aw ie , w  d ru k a ra l  
Z aw adzk iego  i W ęckiego , w  
W iln ie , w x ięg a rn iach G liick -  
eberga i Z aw adzkiego, nad to  
w e  w szy stk ich  P oczto w y ch  
w  k ra ju  u rzęd ach .

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTWA. POLSKIEGO.

Cena "P o czn ą  W liossyl 
z pocztą, a w S to licy , z no ­
szeniem  do m ie sz k a ń , U fa  

r . P ó łr o c z n a ,  7 )  r .  sreb .
Bez poczty , d la  odb ierają­

c y c h  w  x ię g a r n i : P o c zn ą , 
15 ru b . sreb . P ó łro c zn a , 
6 |  ru b . sreb. D la  K ró le ­
stw a P o lsk iego  naznacza się 
łaź sam a cena co i w  Ce­
sarstw ie.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  S t y c z n i a .

NOWIHZ DWORU.

W przeszły Czwartek, 10 Stycznia, P. de Nordin, Poseł 
Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny Króla Jmci Szweeyi 
i Norwegii, miał zaszczyt być przedstawionym J. C. W y­
s o k o ś c i  W. X ięciti N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z o w i .

Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  d. 24 Października dany w 
Palermie, Dowodzca 1 brygady 1 lekkiej dywizyi pieszej, 
Jenerał-major Kusownikow, mianowany kawalerem orderu 
Sw. Stanisława 1 klassy.

—• Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu z d .  

23 Grudnia, Sprawujący obowiązki Pomocnika Kuratora 
Okręgu Kijowskiego Radzca Dworu Józefowicz, w' nagrodę 
gorliwej służby i prac szczególnych, przez Zwierzchność 
poświadczonych, podniesiony został do rangi Radzcy Kol- 
legialnego.

—  Przez takiż Ukaz z d. 30 Grudnia, Naczelnik Od­
działu zaopatrzenia żywności przy Sztabie Oddzielnego Sy­
beryjskiego Korpusu liczący się w Armii podpułkownik 
Spiridonow, mianowany Prezesem pogranicznego Zarządu. 
Kirgizów Syberyjskich, na miejsce pułkownika IJndfors, 
który otrzymuje urlop 6 miesięczny dla poratowania zdro­
wia.

Wydany został od Ministerstwa Skarbu sześcioletni 
wyłączny przywilej poddanym francuzkim PP. Gautier de 
Clobry i  Descliaux na wprowadzenie w Rossyi sposobu 
wydobywania miedzi w stanie metallu z  rudy za p o m o c ą  

e l e k t r y c z n o ś c i .

*— Piszą z Tyflisu co następuje: «26 Listopada, w dniu 
uroczystości Sw. Jerzego, dana była przez Namiestnika 
uczta dla kawalerów orderu tego świętego. Było ich w 
ogóle 370, w tej liczbie Jenerałów i Oficerów 86.

«2 Grudnia przybył Poseł Szacha Perskiego z podarun 
kami dla Namiestnika, który, według przyjętego zwyczaju, 
wkrótce po przybyciu s wojem wysłał do Persy i osoby umo­
cowane dla oznajmienia o objęciu zarządu kraju Kaukaz- 
skiego.

«4 Grudnia naznaczony był przez Namiestnika dla uro­
czystego przyjęcia Posła, przy liczne'm zgromadzeniu Jene­
rałów', Oficerów i urzędników cywilnych. Poseł wdział na 
Namiestnika główny order Perski, to jest wizerunek Szacha, 
ozdobiony brylantami; xiężnie Woroncow wręczył on też 
w imieniu Szacha różaniec z pereł.

«6 Grudnia, w dzień imienin ,N. C e s a r z a  miały miejsce 
przyjmowanie powinszowań u Namiestnika, parada, a na­
stępnie uroczyste nabożeństwo odprawione przez Exorchę 
Gruzyi w Syońskim Soborze, z modłami za N. Rodzinę. 
Wieczorem illuminacya i świetny bal u Namiestnika, na 
którym znajdow-ali się Poseł Perski z synem i kilka star­
szyzn plemion góralskich.»

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

IVarszawa, 16  Stycznia.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Jm ć, raczył pod dniem 25 

Grudnia (6 Stycznia) 1845 — 46 r., na przedstawienie JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, udzielić niżej wyrażonym 
Urzędnikom, nagrody następujące: Brylantowe znaki orderu 
Sw. Alexandra Newskiego: Senatorowi Jenerałowi jazdy, 
Hrabi Ożarowskiemu.— Order Sw. Anny klassy 1-ej, ozdo­
biony Koroną Cesarską: Dyrektorowi Głównemu Sprawie-
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dliwcści, Radzcy Tajnem u W yczechowskiem u, i Senatorom , 
Radzcom  Tajnym , Faltzowi i Fansbave.— O rder Św. Anny 
Łlassy 1-ej: D yrektorowi W ydziału W yznań w Kommissji 
Rządowej Spraw  W ew nętrznych i D uchow nych, Radzcy 
S tanu Kozłowskiemu. —  O rder Św. Stanisława ldassy 1-ej: 
Senatorom , Tajnym  Radzcom : W olickiemu i Łubieńskiem u; 
Członkom  Senatu, Rzeczywistym Radzcom  S tanu: T okar­
skiem u, Ł ysińskiem u, Jałow ieckiem u, RościszewskiemuJ, 
Kwiatkowskiemu, Pasehalskiem u i Suchodolskiem u; Naczel­
nem u Prokuratorow i Ogólnego Zebrania W arszawskich De­
partam entów  Rządzącego Senatu, Rzeczywistemu Radzcy 
Stanu Brodowskiemu; Naczelnemu P rokuratorow i lX-go De­
partam entu  Senatu, Rzeczywistemu Radzcy Stanu This; 
Członkowi Komissji Rządowej Sprawiedliwości, Rzeczywi­
stem u Radzcy Stanu Borakow skiem u, i Prezesowi Sądu 
Appellacyjuego, Rzeczywistemu Radzcy Stanu Poklękow- 
skiemu. —  Oznajmienie N a j w y ż s z e g o  zadowolenia: Sena­
to rom : Dym isjonowanem u Jenerał-L ejtnan tow i Kurnatow­
skiem u; Tajnym  Radzcom : Lubowidzkiem u, H rabiem u Fran­
ciszkowi Potockiem u i Dm itriew owi; Inspektorow i Głów­
nem u Służby Zdrow ia, Rzeczywistemu Radzcy Stanu Cze- 
tyrkinow i; Naczelnikowi Pocztam tu W arszawskiego, Masso- 
now i; Członkowi Rady Lekarskiej, M agistrowi Farm acji 
W ernerow i; Pomocnikowi Naczelnego P roku ra to ra  X-go 
D epartam entu  R ządzącego Senatu, Radzcy honorowem u 
K arnickiem u; Profesorow i Historji Prawodawstwa Polskiego 
w K ursach praw nych W arszawskich, D oktorow i P raw a Ma­
ciejowskiemu; Członkowi Komisji U m orzenia D ługu krajo­
wego, Halpertowi, i U rzędnikom  do szczególnych poruczeń  
przy  Komisji Rządowej Przychodów  i Skarbu, Brom ir- 
skiem u i G rajbnerow i. —  R ang i: Rzeczywistego Radzcy 
S tanu; Członkom  W arszawskich Departamentów' R ządzą­
cego Senatu; Prezydującem u w P rokurato rji Królestwa, 
Radzcy Stanu Rogozińskiem u, T ursk iem u, Trzetrzew in- 
sk iem u, Hoffmanowi, Chwalibogowi, Paprockiem u i P re­
zydentowi m iasta W arszawy, Referendarzowi Stanu Grajb- 
n er: zaś — Radzcy S tanu: Pomocnikowi Inspeklora Głów­
nego Służby Z drow ia, Radzcy Kollegjalnemu, Reinbardowi.

  N a j j a ś n i e j s z y  P an na przedstawienie Namiestnika
Królestwa Polskiego, najłaskawiej nadać raczył ty tu ł Radz- 
ców S tanu: P P . Popławskiem u, Członkowi Kommisji Umo­
rzenia D ługu K rajow ego; Jaźw ińskiem u, Referendarzowi 
Stanu, Członkowi tejże Kom m isji, Referentowi Ogólnego 
Zebrania W arszawskich Departam entów Rządzącego Senatu; 
S z u w a lsk iem u  , . R adzcy Najwyższej Izby O brachunkow ej, 
Członkowi Kommisji Em erytalnej.

Magistrat Miasta W arszaw y.

«Stosownie do rozkazu JO . Księcia Namiestnika Króle­
stwa, wydane być m ają przez JW . Jeneiał-lejtenanta Sena­
to ra  hrabiego Tołstoj, naczelnie zarządzającego służbą spi­
su i zaciągu w Królestwie, świadectwa m łodzieńcom  stanu

szlacheckiego niepodlegającym  zaciągowi wojskowemu, a 
p ragnącym  być umieszczonemi w służbie wojskowej. —  W  
skutek tego M agistrat, wprowadzając w wykonanie świeżo 
otrzym any w tej m ierze reskrypt tegoż JW . Naczelnie Za­
rządzającego służbą spisu i poboru do wojska, z dnia 
18 (30) grudnia 1845 r .  11,351 (7,869), podaje do 
powszechnej wiadom ości mieszkańców, iz pragnący uzy­
skać takowe świadectwa, powinni przy podaniach swych 
do JW . Naczelnie Zarządzającego spisem i zaciągiem w 
tej m ierze czynionych, szczegóły następujące składać: 1) 
M etrykę urodzenia ochotnika. 2) Świadectwo Heroldji z 
.wylegitymowania się z stanu szlacheckiego. 3) Świadectwo 
sprawowania się jego, niemniej czyli nie jest pod zarzutem  
krym inalnym  lub policyjnym. 4) Protokół rewizyjny. Oprócz 
tego, jeżeli ochotnik jest w wieku spisowym, dołączone 
być pow inno świadectwo przez M agistrat wydane (po któ­
re  tam że zgłosić się powinien) jako jest wyłączony od za­
ciągu, z ty tu łu  jedynactw a, w yboru  i t. p. Świadectwa ta ­
kowe dołączone być powinny także do podań ochotników 
synów urzędników  klas VII, VIII, IX i X, tudziez officerow 
b. wojska polskiego, nie m ających udziału w ostatnim ro ­
koszu i podoficerów, którzy w stopniu oficerskim uzyskali 
dymisje. Co do m łodzieńców nie podlegających zaciągowi 
wojskowemu na zawsze, jako-to : synów szlachty, która na­
była praw a stanu tego po ogłoszeniu praw a o szlachectwie 
w Królestwie Polskiem w roku  1836, synów urzędników  
pierwszych 6-ciu klass, jako też synów urzędników  klass 
VII i VIII, k tórzy wylegitymowani są ze stanu szlacheckie­
go z ty tu łu  pochodzenia od w stępnych przed ogłoszeniem 
praw a o szlachectwie w roku  1836 i przynajmniej lat 10 w 
służbie zostają: z tych pierwsi dołączyć powinni patent na 
przyznane im  szlachectw'0, lub, jeżeli takow ych jeszcze nie 
posiadają, świadectwa Heroldji, jako zapisani są  do ksiąg 
szlachty dziedzicznej, z tytułu nabytych praw  stanu tego 
po ogłoszenim  Ustawy o szlachectwie w  roku 1856. Co 
do innych dołączyć należy stany służby i świadectwa, przez 
jaki czas zostają w służbie rządowej. Synowie oficerów b. 
wojska polskiego i podoficerów dym isjonowanych w stopniu 
oficerskim , dołączyć powinni dymisje swych ojców i świa­
dectwa, że ciż nie mieli udziału w ostatnim  rokoszu. Sy­
nowie urzędników  klass IX i X, m ogą także wchodzie w 
służbę wojskową z ochoty, jeżeli nie doszli jeszcze wieku 
spisowego, lub też jeżeli służy im  czasowe wyłączenie od 
zaciągu. M łodzieńcy tej kategorji przy  podaniach swych 
do JW -go Naczelnie Zarządzającego służbą spisu i poboru  
do wojska, o wydanie im  świadectwa czynionych, powin­
ni także dałączyć stany służby swych ojcow, oprócz in­
nych powyżej wym ienionych dowodów. —  Zgłaszający się 
do M agistratu ochotnicy stawieni b ęd ą  przed Urzędem  re ­
kruckim  m iasta W arszawy i o trzym ają protokóły z odby­
tej ich rewizji. —  Co do wszystkich innych ochotników 
podlegających zaciągow i, takowych, za zgłoszeniem się ich, 
przedstawiać będzie M agistrat zw ykłym  sposobem JW -mu
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Jenerał-lejtnantowi Senatorowi hrabiem u Tołstoj, do um ie­
szczenia w wojsku na rachunek kontyngensu.»

W  Warszawie dnia 26 Grudnia 1845 (7 Stycznia 1846) 
roku.

Prezydent Graybner. 

Naczelnik Kanceilaryi G. Jaholkowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGLIJA. Londyn 10 Stycznia. Kommisarze umorzenia 
długu krajowego ogłosili, że gdy w zeszłym roku dochody 
Państwa o 5,256,300 funt. sterl. przewyższyły wydatki, 
przeto piąta część tej przewyżki, to jest 1,514,075 funt. 
użytą będzie na cel takowego umorzenia.

—  Ostatnia poczta z Ameryki północnej, (po 17 Grudnia) 
zrobiła niemałe wrażenie na Giełdzie Londyńskiej przez 
to, że zagadnienie o właścicielstwo kraju Oregon, zamiast 
zbliżać się do załatwienia, zdaje się coraz bardziej wikłać. 
Nic w publiczności niewiadomo o treści konferencyi posła 
angielskiego P. Packenham z Sekretarzem Stanu Amerykań­
skim P. Buchanan, w ogólności tylko słychać, źe Rząd 
angielski niezupełnie pochwala postępowanie swego posła 
w tej sprawie. Zkądinąd największe wrażenie sprawiła 
mowa jenerała Cass w Senacie Stanów Zjedn. miana 17 
Grudnia. Mówca z największą energiją nalegał, ażeby 
wszelkie roszczenia Anglii do Oregonu ogłosić za nieprawe, 
wypowiedzieć natychmiast ustanie traktatu, dopuszczającego 
do czasu wspólne zajęcie kraju przez dwa Mocarstwa, ob­
wieścić wojnę z Angliją, w przypadku jeżeliby roszczeń 
swoich całkiem się nie zrzekła, i nie zdawać się na po­
średnictwo żadnego obecnego Mocarstwa, albowiem wpływ 
Anglii w Europie jest tak przemożny, i i  od Państw sta­
rego lądu żadnej sprawiedliwości spodziewać się nie po­
dobna. Jakkolwiek umiarkowani amerykanie starają się 
złagodzić effekt sprawiony przez tę mowę, zawsze jednak 
cierpliwość z jaką Senat jej słuchał w samym początku 
swych obrad nie jest wcale symptomatem przyjaznych po­
kojowi usposobień.

—  Nowy Prezydent Rady Tajnej siążę Buecleugli, odzie­
dziczył w tych dniach 25,000 funtów sterl. (625,000 fr.) 
dochodu po wuju swoim, zeszłym lordzie Montagu.

—  Dyrektorowie Kompanii Wschodnio-Indvjskiej uchwa­
lili zupełne zniesienie monopolium soli w posiadłościach 
lej Kompanii.

;— Margrabia W estminster, wraz z celniejszemi lorda­
mi hrabstwa Chester, zakładają swym kosztem instytut 
przeznaczony do poprawienia moralności młodych prze­
stępców.

Rząd zamierza przedsięwziąść na wielką stopę ro­

boty publiczne w Irlandyi w celu osuszania błot, kanalizo- 
wania rzek i t. p. Te roboty nielylko posłużą do nastrę­
czenia pracy ubogiej ludności, ale będą miały skutkiem 
znaczne powiększenie gruntów uprawnych zwłaszcza w 
tych miejscach, gdzie ich niedostatek najwięcej czuć się 
daje.

FRANCYA. Paryż 11 Stycznia. W  Izbie Parów, podczas 
rozpraw nad §§ adresu odpowiedzi na mow'ę Królewską, 
najwięcej ściągnęły uwagi P. Dupin o stanie finansów fran- 
cużkich którego niekorzyści w porównaniu z finansami 
angielskiemi wykazywał i hrabi de Montalambert, który 
użalał się na nieozynność Zarządu Spraw Zagranicznych 
ku zapobieżeniu cierpieniom ludności chrześeiańskiej na 
Libanie.

—  Wiadomości z Algeru, po 30 Grudnia przedstawują 
kampaniją jesienną jako ukończoną z powodu nastąpionej 
zimy, to jest nieustannych ulewnych deszczów. Sądzą że 
marszałek wróci do Algeru zostawiwszy mocne załogi na 
głównych punktach, pod dowództwem jeuer. Lamoriciere 
nad całą zachodnią stroną linii operacyjnej. Armija fran- 
cuzka zaczyna już mocno cierpieć od złej pory roku i 
liczba chorych pomnaża się codziennie.

—  Grunt (viaduc) drogi żelaznej z Rouen do Havre pod 
Barenlin zawalił się na znacznej przestrzeni szczęściem o 
takiej porze, kiedy nie było na nim nikogo z robotników. 
Ta wielka strata na długo opoźni otwarcie tej linii drogi.

•— Wydział Oświecenia Publicznego ma być wkrótce 
urządzony w Algeryi przez utworzenie Akademii na wzór 
tych, które istnieją w wielu celniejszych miastach Franeyi 
i również jak te, zależącej od Uniwersytetu. Wszystkie po­
mniejsze zakłady naukowe Algerskie będą zostawały pod 
zawiadywaniem tej Akademii.

HISZPANIJA. Madryt 5  Stycznia. Manifest infanta don 
Henriquez, (patrz iN= poprzedzający), czyni tu największe 
wrażenie. Gazeta urzędowa głośno go nagania, ale za to 
stronnictwo progressistów całkiem jest za Xięeiem.

—  Podług jednej gazety jenerał Prim  wkrótce ma wró­
cić do Hiszpanii i zająć posadę przez Rząd mu ofiarowaną.

AUSTRYA, N. Cesarz Jmć Rossyjski raczył mianować 
kawalerami orderów: Sw. A n d rz e ja , Jenerała piechoty, 
Prezesa Rady wojennej hrabię Ignacego Ilardegg;— O rła  
B ia łeg o , Jenerał-poruczników Feldmarszałków' hrabię Euge­
niusza Wratislaw , Jenerał-adjUtanta Cesarza Jmci Auslrya- 
ckiego, hrabię Wrbna von Frendenthal, Inspektora Insty­
tutu wojskowego konnej jazdy w Salzbourg, Xięcia Karola 
Lichtenstein, Członka Rady Aulickiej; — Sw. A nny  1 k lassy , 
Lejtnaittów-Feldmarszałków: Xięeia Hohenzollern-Hechin gen, 
barona Hess i Berwaldo— Sw. S ta n is ła w a  1 k la ssy , 
Jenerał-majorów: hrabię Gjilai, hr. Nobili, barona Chorich, 
bar. Moll, PP Si mon ich, IVeigl, Malauschek.

RZYM. Umarła tu 24 Grudnia X:ężna Marianna Altieri, 
z domu Xięczniczka Saska, matka kardynała Altieri.
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PRUSSY. Podług jednej gazety, w archiwum Stanu w
Berlinie, znaleziono oryginalny list Lutra z, d. o t  Pazdzier- 
aika 1517 roku, pisany do Arcybiskupa Magdeburgskiego 
przeciw, odpustom.

N A JP Ó Ź N IE JSZ E  WIADOM OŚCI.

WŁOCHY. Palermo 2 7  Grudnia. Zdrowie N. Cesarzo­
wej Jmci Rossyjskiej znacznie się polepszyło. J. C. Mość 
czyni częste wycieczki po okolicach i zdaje się bardzo so­
bie podobać pobyt w Olivazza.

Londyn 13 Stycznia. P. Lyttleton mianowany został Pod­
sekretarzem Stanu w Departamencie osad, na miejsce P. 
Hope.

Paryż 13  Stycznia. Wczora w izbie Parów Minister P. 
Guizot odpowiadał na zarzuty względem spraw Syryi i
Texas W  izb ie  Deputowanych odczytano projekt adresu
odpowiedzi n a  mowę Królewską, który jest tylko parafrazą 
tej mowy. Rozprawy nad projektem rozpoczną się 16

S , y C “ ' a '  (Jotirlt.

N E K R O L O G .

J a n  M o d z e l e w s k i ,

Niedawno uwiadamiając o zgonie ś. p, Wiktoryi Modze­
lewskiej, przedstawiliśmy ją  najsumienniej jako Wzór praw­
dziwej chrześcianki i obywatelki’, teraz śmierć najdo­
stojniejszego jej męża wkłada ha naś świętą powinność 
skresenia choć w ogólnych rysach zasług i cnot obywa­
tela, abyśmy, mogli prawem spadku przemienić We włas­
ność ten dobry przykład i tern samem nagrodzić Stratę, 
jaką w tym rtięzU poniosło nasze towarzystwo,

Ś. p. Jan Modzelewski, urodził się 1786 roku na Wo­
łyniu i w pierwszych latach sWego życia otrzymał grun­
towne religijne Wychowanie pod przewodnictwem X. Ka­
nonika Kaspra Dobrowolskiego: ten święty Zasiew padł 
na dobrą rolę, bo mimo owćzesnego ducha i towarzystwa 
umiał we wszelkich przemianach i kolejach życia zachować 
najstaranniej Bojazń Pańską, jako najprawdziwszy początek 
wszelkiej mądrości. Oddany był zrazu do Szkoły Między­
rzeckiej, a pote'm do Collegium Nobiliutti XX. Pijarów w 
Warszawie, gdzie w siedmnastym foku życia skończył 
nauki. Właśnie w tym czasie stracił ojca i czuły Syn po­
spieszył dla pocieszenia owdowiałej matki, przy której we 
wsi dziedzicznej zajmował się gospodarstwem.

Wielkie wypadki, jakie wówczas wstrząsały Europę pręd­
ko wyrwały szlachetnego młodzieńca z domowego zacisza 
i z łona zasmuconej matki. Już w 1807 roku chciał wstąpić 
do wojska, ale pokoj Tylżycki wstrzymał postanowienie,

które dopiero spełnił 1809 roku wstępując pod dowodź two 
Jenerała Jgnacego Kamińskiego, i w czasie tej wojny był 
przy sztabie. Po skończonych bojach 1809 roku oddał się 
z całym zapałem młodzieńczym naukom wojennym i prze­
szedł do Inżynierów.

W stopniu porucznika wrócił otoczony powszechnym 
szacunkiem do kraju i -w 1814 roku został obrany Cho­
rążym powiatu Włodzimierskiego, w którym to stopniu 
przez całe trzy lata spełniał urząd Marszałka tegoż 
powiatu. Odwołuję się śmiało do naocznych świadków 
jeszcze żyjących, że umiał być w pierwszej młodości 
najprawszym, najumiarkowańszym najeżynniejszym urzę­
dnikiem.

Wkrótce usunął się od urzędowania, ule współobywa­
tele prawie gwałtem obrali go Kuratorem szkół powia­
tu Włodzimierskiego, gdzie było 21 szkółek parafialnych 
i jedna powiatowa: ze zwykłą sobie gorliwością i su­
miennością spełniał przez sześć lat ten nowy obowiązek, 
.a owoce tych poczciwych i światłych starań Bogu i tym 
ludziom, którzy patrzyli na jego życie, są najlepiej wia­
dome.

Po sześciu latach tego urzędowania w 1824 r. wstąpił 
w związek małżeński z córką świetnego i bogobojnego 
domu. Od tej chwili nowe obowiązki nakazały mu roz­
począć życie nowe: odsłużywszy bowiem lat 15 sprawie 
publicznej, poświęcił się zapewnieniu prywatnego bytu swej 
rodziny, wiedząc dobrze źe tym sposobem zawsze się przy­
czynia do powszechnego dóbra, które niemało zależy na 
prawdziwie pojętym pożytku indiwiduów. W tym czasie, 
jak i teraz często się zdarza, tracono pospolicie majątek 
albo przez szkodliwe zbytki, albo przez nierząd i lenistwo: 
a tak zasoby ogólne zmniejszały się, harodowa poczciwość 
szwankowała, i stan towarzystwa w materialnym i ducho­
wym żywiole, co jak dusza z ciałem są połączone, mu­
siał śif pógorszać. Można więc łatwo wnieść jak wielką 
zasługę mają ci obywatele, którzy poczciwie i po Bożemu 
przez rządną oszczędność bez cienia skąpstwa, przez go­
dziwą pracę i rozsądek pomnażają swoje mienie i dają 
tak u nas gwałtownie potrzebny przykład porządku, spra­
wiedliwości, pracy i rzeczywistego pożytku. Jednym z ta­
kich obywatelów był ś. p. Modzelewski, który przy odzie­
dziczonym po rodzicach majątku i posagu żony Umiał naj­
poczciwszym sposobem pomnożyć Znacznie śwoję fortunę. 
Nie trzeba jednak myśleć że W terii prywatne’m zajęciu 
całkiem się pogrążył: owszem z właściwą umiejętnością 
wszystkim zacnym i obywatelskim sercom godził najlepiej 
interes prywatny z publicznym. Powszechna wziętość i po­
ważanie często go wzywały na superarbitra i sw-oją pra­
wością zawsze jednał najbardziej sporne strony. Dom jego 
był często przytułkiem dla sierot, których wychowywał i 
często, wysyłał za granicę zdoluiejszych dla ukształcenia się 
szczególniej w przemyśle Europejskim, a tym sposobem
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podając biednym pom oc, przyczyniał się do  zaprowadzenia 
w naszym kraju św iatłych ekonomistów i gospodarzy, co 
w  powszechnym prawie niedostatku, jest rzeczą najpozą* 

dańszą*
Stąd nic dziwnego, że wszyscy, co go bliżej i dalej znali, 

czi łi ku niem u prawdziwy szacunek i najszczerszą przy­
chylność. Dość było  wejść cłioć raz do jego poczciwego

■ dom u, aby go szczerze pokochać. Nie jest to więc zwykła 
..pośm iertna pochwała, ale raczej zdauie spraw y z tego

powszechnego głosu, który go za życia wszędzie otaczał. 
Jeden z naszych najcelniejszych pisarzy', klory nielubi oszczę­
dzać n ikogo , jeśli postrzega jakie wady, jeden z  tych  co 
wcale- nie unosi się powszechnem nawet zdaniem , jeśli nie 
widzi gruntownej zasady, tak się o ś. p. Modzelewskim 
odzywa, chociaż ani szczególniejszą przyjaźnią, ani zwią- 
skietn krwi, ani nawet zgodnością zdań we wszystkiem by ł 

- z niin połączony, i ledwo tylko była m iędzy nimi znajo­
m ość zwykła towarzyska.

.Z nam  obyw atela, który pracy swojej i roztropności 
przedsiebierczej winien całkowity swój byt m ajątkowy. 
(Tu jest om yłka pochodząca nie z czego innego, jak  tylko, 
że autorow i nie było wiadomo o wsi odziedziczonej po 
rodzicach przez ś. p. Modzelewskiego). .Nabyw szy dosc 
obszerną w łość wr głębokiem  Polesiu, w sąsiedztwie rzeki 
spławnej, na niej osiadł z rodziną swoją. Niewdzięczność 
gleby, ubóstwo włościan, co go w tern nowem dziedzictwie 
przywitały, niezraziły go bynajmniej. Zaprow adził stopniami 
gospodarstwo przem ienne, założył liczną ow czarnię, utwo­
rzy ł rękodzielnię cukru . Obudziwszy przem ysł na piaskach

■ i w ydm uchach doczekał się, że wieśniakom ogrody w trój- 
nasób tyle przynoszą, ile wprzód całkowite ich rolnictwo, 

-a pomyślna dola poddaństwa już wynagradza pracę około 
ulepszenia ich bytu łożoną. W e wzrastającym m ajątku ani 
jednego szeląga nicposiada, z którego by się obawiał przed 
Stw órcą złożyć liczby. Starożytny szlachcie, dobrawszy so­
bie towarzyszkę ze świetnego ro d u , doczekał się potom­
stwa, które troskliwie wychowują oboje w miłości ludzi, 
w bojaźni Boga, a ta dziatwa pełna nadziei obiecuje, daj 
Boże po najdłuższem życiu jej cnotliwych rodziców, za­
stąpić tę przerw ę, co kiedyś zostaw ią w społeczeństwie 
naszc'in. Przepędziłem  z temi szanownemi ludźmi jednę 
całkowitą zim ę w pewne'm mieście (w Kijowie), dokąd nas 
przyciągnęły, mnie, okoliczności p ryw atne , ich, usługi pu ­
bliczne Codziennie ich widując, codzień więcej przekony­
wałem się, że staroobywatelskie ctioty nie są jeszcze zu­
pełnie zatarte na naszej ziemi. Dom ich jest jakoby tw ier­
dza niedobyta, do której ani oszczerstwo, ani obm owa przy­
stępu nicznajdą. P rzy największemu um iarkowaniu w wy­
datkach tak dalece, że aby jaki grosz oszczędzić, nieukry* 
w ają jakiejś troskliwości, ile razy ich pow oływ ałem  do 
czynu dobroczynności, z najw iększą hojnością szafowali 
kwoty krwawo przez siebie zapracowane. M ąż ten siłą ro ­
dzimego rozsądku , w rozpam iętywaniu praw  Jłołych •za­

hartow anego, sprostał tym , co najstaranniejsze przyjęli wy­
chowanie. (Tu autor rozum ie przez najstaranniejsze wycho­
w anie , poświęcenie się wyłączne naukom : bo jak widzie­
liśmy, ś. p . Modzelewski, był w ychowany najlepiej i w naj­
lepszym , jaki u nas był wówczas, zakładzie naukowym). 
«1 jeżeli rad ą  i czynnością jest jednym  z najpożyteczniej­
szych obywateli, nie mniej, jako człowiek towarzyski, w 
potocznych rozm owach i w stosunkach nadobnych uprzy­
jem nia, a nawet, pom im o swej skrom ności, prostuje społe­
czeństw a, w których się mieści. Za cóż ten piękny przy­
kład tak m ało naśladowany?.

Oto jeszcze za życia jakie powszechne uwielbienie dla 
tego m ęża wyrywało się z  ust wszystkich, prostych i uczo­
nych ludzi. P rzykład ten godzien te’m większej uw agi, że 
u  nas bardzo niewielu pojm uje co to jest chrześciańskie, 
rządne gospodarstwo i lecz pospolicie jedni bez pom iarko- 
wania trw onią ostatki m ajątku, drudzy znowu niewidzą 
innego środka w pom nożeniu fortuny, jak albo ucisk wie­
śniaków, albo odmówienie sobie najistotniejszych potrzeb 
życia i wyłączenie się niejako ze stosunków tow arzyskich; 
słowem, całą rzecz zasadzają na te'm, aby złapanego rubla 
za nic w świecie niewypuścić z kieszeni. Przeciw nie ś. p, 
Modzelewski zawsze był ludzki i uczynny, zawsze dom  jego 
by ł pełny gości, których niewytwornie, ale wedle m ożności 
najchętniej przyjmował* Za to  przem ysłu, pilności i po­
rządku najściślej w stanie swych interesów przestrzegał i 
nie godząc na niepraw e zyski, m iał W swych poczciwych 
przedsięwzięciach błogosław ieństwo Boże.

T ak więc czas małoletuości swych dzieci obrócił na po­
m nożenie fortuny, a kiedy te zaczęły dorastać i potrzebo­
wać wyższej edukacyi, w tedy porzucił wieś i przeniósł się 
do Kijowa* W idzim y w tern wszystkiem dziw ną chrześciań- 
ską roztropność; pospolicie bowiem albo zb>tkowie w ycho­
wują dzieci, którym  prawie nic niezostaje z m ajątku, albo 
tak się p o g rążą  w doczesnem nagrom adzeniu bogactw , 
że całkiem zaniedbują wychowanie dzieci, m yśląc że zo- 
stawując im  obszerne w łości, tern samem zapewniają im 
byt i szczęście towarzyskie, co jednak zwykło najsmutniej­
sze przynosić owoce* S* p. Modzelewski wiedział dobrze, 
że chociaż m ajątek, jeśli być m oże zebrany, jest rzeczą 
po trzebną, jednak wychowanie dobre  jeszcze jest potrzeb- 
niejszem, bo w dzieciach niewidział samych dzieci, ale stwo­
rzenia Boże poruczone jego opiece i przyszłych członków 
społeczeństwa* W tym  czasie niezaniedbał całkiem gospo­
darstw a, ale ju ż  rzadko m ógł obracać wzgląd na swoje 
interesa, bo go jedynie dzieci zajmowały*

T rudno  było cóś widzieć bardziej wzniosłego i rzewnego 
jak  ta czujność i troskliwość przy kształceniu się swych 
dzi.tek  •, z początku dopóki drobne dzieci wym agały usta­
wicznego dozoru, niewidziałeś w towarzystwach ani ojca, ani 
m atki: oboje w dom u zawsze, kierowali i prostowali z ła ­
godnością i m iłością pierwsze kroki swych dziatek. Bogo­
bojne zasady były fundamentem tego wychowania, a jed-
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nak przez to bynajmniej nietam owano przyrodzonych zdol­
ności i zarodów: owszem najswobodniej rozwijano; bo mimo 
wszelkich krzyków ludzi rozsiewających obczyznę między 
nam i, rzecz niezawodna, ze nic tyle nierozwija godności i 
samodzielności człowieka, jak religia. Przeciwnie ludzie po­
zbawieni tego niebieskiego światła m uszą być jednostronni 
i ślepi zwolennicy nie Chrystusa praw d, ale axiomatow ja­
kiegoś m istrza, na którego słowa gotowi przysięgać. W  ten 
sposob całkiem się wynarodowiają i jeśli nie uczuciem to 
sposobem myślenia są w pośród nas szkodliwemi cudzo­
ziemcami.

Tym czasem  dziatki podrastaly i przy ciągłej baczności 
rodziców coraz mniejszej potrzebowały uw agi: wtedy swoim 
zwyczajem nieboszczyk starał się połączyć dobro  pryw atne z 
publiczne'm, dla tego na wezwanie współobywateli został P re­
zesem sądu Sumienia w Kijowie i razem  zasiadał w Kom- 
missi legitymacyjnej. Sum ienność, pilność i serdeczna m i­
łość swych ziomków odznaczyły go świetnie na te'tn no- 
w em  urzędow aniu i wzbudziły dla niego powszechną mi­
łość i poważanie. Jego niezm ordowana czynność nie prze­
stawała nate’m : lecz jeszcze starał się przyczynić do ukoń­
czenia budowy kościoła w Kijowie. G odny pamięci oby­
watel Osowiecki, co kilka kościołów zbudował i uposażył 
na Ukrainie, dźw ignął był tnnry kościelne, ale śm ierć mu 
niepozwol.ła skończyć tak pożytecznego dzieła: zostawione 
zaś przez niego pieniądze niewystarczały. Tym  sposobem 
dotychczasby stały te m ury puste w Kijowie gdzie żadnego 
innego niem a kościoła, gdyby nie gorliw ość ś. p. Modze­
lewskiego. On pierwszy ją ł się tej pracy; na jego wezwa­
nie pośpieszyli z ufnością obywatele w pom oc, a i sam 
swego grosza nielitował: tak w krótkim  czasie Bóg mu po­
zwolił najpiękniej ozdobić świątynię Swoją w ew nątrz i 
zew nątrz, a wieczną i m iłą  po sobie pam iątkę zostawić.

W  tym  pięknym  charakterze pobożność głownem  była 
ogniskiem , z którego wszystkie prom ienie cnot publicznych 
i pryw atnych wychodziły i do niego w racały : bo nie tak 
ludzi jak raczej Boga m iał na celu. Nietrzeba jednak my* 
ślić że ta pobożność m iała w sobie cóś surowego i posęp­
nego; owszem był to najmilszy i bardzo wesoły człowiek. 
T w arz jego zawsze uprzejm a i pogodna malowała ten 
święty pokój sum ienia, tę  czystą i zdającą się duszę na 
wolę Boga, jako najlepszego ojca. W yjąwszy jakichś nad­
zwyczajnych wypadków hum or jego zawsze był jednostajny, 
ani sm utny ani za nadto wesoły: a nawet w razach cięż­
kiej próby um iał zwyciężać siebie. Bóg m u dał był dziwną 
m iłość ludzką, stąd  wszyscy najszczerzej z nim podzielali 
cierpienia. Pam iętam , kiedym  po śmierci jego syna Tom a­
sza przyszedł go cieszyć, wtedy m ię śwoje'm nieudane'm 
męstwem zadziwiał, i raczej mnie cieszył, a nie ja jego. 
Z jakiem że to uczuciem, pełnenl najgłębszej pokory, pod­
dawali się woli boskiej! Na twarzy jego widać było we­
w nętrzną walkę silnie tłum ioną, a niewprawne oko nie- 
dostrzegłoby wówczas najmniejszej zm iany, chociaż był nie­

wymownie tkliwego serca. O zaiste, tylko w  religii staje się 
człowiek wielkim i godnym  podziwienia, tam  tylko jego  
wyższa istota jaśnieje samodzielnym blaskiem swej dostoj­
ności. Ludzie m ałej uwagi i przeciwni zasadom ś. w iary 
zowią tę walkę z uczuciami i skłonnościami głupstwem , 
niepotrzebną m ęczarn ią  i zabobonem : ale któż jest praw ­
dziwie wolny i samodzielny, czy ten co się puszcza z bie­
giem wody, co unosi się każdem  w rażeniem , co jest po 
prostu niewolnikiem swych usposobień i okoliczności; —  czy 
ten co oparłszy  się na Bogu jak na niezachwianym  funda­
m encie , śm iało nieszczęściu nadstawia czoło i depce je  
swoją stałością? Kochał on całą duszą i całem sercem Boga 
i to społeczeństwo, w klóretn się urodził: stąd prócz tych 
dwóch miłości nierozstrzeliwał serca swego na rożne stron­
nictwa, partie i koterie, bo największym był nieprzyjacie­
lem niezgody i niesnasek. Dla niego n ie trzeba było pytać 
jakich się kto trzym a zasad, jakiej partyi i byleby tylko nic 
rzeczywiście nie było niskiego, najuprzejmiej każdem u rękę 
wyciągał. S tąd był od wszystkich lubiony i nawiedzany, a 
nieraz dóm jego  był ogniwem pojednania i pokoju. Bar­
dzo często widywałem go w towarzystwach w Żytom ierzu 
i Kijowie i podziwiałem niepospolity wpływ charakteru: za 
pierwsze'm bow iem  jego ukazaniem się już się robiło mi­
lej i weselej, jakby  prom ienie jego czystej duszy rozjaśniały 
wszystko dokoła. K ażdy do niego się cisnął, każdy rad  
był z nim  pomówić, a wśród tej szczerej życzliwości i po­
ważania niewidziałeś na jego skromnej twarzy najmniejszego 
cienia pychy, ale prostotę naturalną i wzajem ną ku wszy­
stkim życzliwość. D obroć, łagodność, cierpliwość nigdy go 
nieodstępowały we wszystkich obejściach się czy to z 
obcemi, czy ze sługami i poddanemi. Najzdrowszy w świę­
cie rozsądek i pom iarkowanie we wszystkiem głównie go 
cechowały: a pom iarkowanie niebyło skutkiem przyrodzo­
nej skłonności zimnego i flegmatycznego tem peram entu, ale 
samodzielnym wyrobem  duszy prawdziwie chrześciańskiej. 
W jego ukształceniu um ysłowem  m ogło zadziwiać niesta- 
rzenie się w swoich wyobrażeniach: pospolicie bowiem lu­
dzie jakiemi ideami cywilizacyi napoją swój um ysł za m iodu, 
takich trzym ają się na sta rość, a nowszych sposobów za­
patrywania się na rzeczy nieeierpią i niepojmują. Przeciw­
nie ś. p. Modzelewski, powodowany najzdrowszym sądem , 
każdy postęp, byleby był praw dziwym , czyli co jedno , na 
drodze zasad chrześcijańskich, ochotnie pojmował i przyj­
mował. W ychowany u XX Pijarów  w W arszawie i żyjąc 
z naszemi celnemi w owym czasie pisarzam i, patrzał spo­
kojnie na przełom  klassyeyzmu i prawdziwie cieszył się z 
postępu m ówiąc, że daleko lepiej swoje rzeczy swoim spo­
sobem obrab iać, niż być m iernem  echem choćby rzeczy­
wiście najdziwniejszych wzorów. Ten jego zdrowy sąd ńie- 
dający się stłum ić żadnym  duchem  czasu, szczególniej prze­
bijał sie w opowiadaniach wypadków przeszłości: nieraz w 
ocenieniu 'charak terów  i w ydarzeń był całkiem różny od 
powszechnej opinii, a m iał słuszność za sobą.
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T ak całe życie idąc po ścieżce przykazań Bożych sta ł 
się prawdziwie wzorowym  pod każdym  towarzyskim  wzglę­
dem : był to  bowiem  najlepszy chrześcianin, najlepszy oby­
watel, m ąż, ojciec, pan i przyjaciel.

Już syn ś. p. Modzelewskiego kończył uniwersytet w Ki­
jowie, a starsza córka kończyła także swoję edukacyę, kiedy 
Bóg doświadczył tę zacną i kochającą się rodzinę najbo­
leśniejszym ciosem, t. j. śm iercią świątobliwej matki i m ał­
żonki. Iużesmy dawniej wspomnieli jak  cały Kijów, m im o 
tak różnorodnego towarzystwa co go składa, podzielił naj­
szczerzej cierpienie zasmuconej familii: ale żadne pióro w 
świecie nieopisze tego głębokiego i tłum ionego żalu, któ­
ry  rozdzierał serce dostojnego męża. Od tej chwili m ożna 
było przewidzieć i jego.zniknienie z doczesności, bo w tym  
m ałżeństw ie chrześciańskiem  niebyło to  czczą frazą, ze 
żona jest połowicą życia i że oboje składają niejako jedną 
całość, jedno życie. Z tem  wszystkie'm przejęty w ażnością 
obowiązków dla pozostałych dzieci m ężnie pasował się z 
boleścią, ale chociaż duch był ochoczy, jednak ciało m dłe 
i wszelka przyjem ność życia ze śm iercią żony wyrwała się 
m u  poniewolme z ręku. Szukał przeto pociechy w m odlit­
wie a roztargnienia w pracy nieustannej. Przez czas bo­
wiem edukacyi dziatek dosc musiało byc zapuszczone go­
spodarstwo, bo gospodarz siedział w K ijowie: kiedy więc 
dzieci po śmierci żony odesłał do krew nych około Łucka, 
sam  udał się do m ajątku co m iał na Polesiu i na Podolu, 
aby załatwiwszy interesa w rócić do dzieci i tam  we wsi 
swej Kisielinie znaleść na łonie pozostałej rodziny pokój i 

pociechę.
Słabość dość długa przerw ała m u zajęcia, jednak p rzy­

szedł do zdrowia i w końcu Października wyjechał w Ł u ­
ckie strony, aby razem  spędzić i zbliżające się imieniny 
swej ulubionej córki i razem  św iątkow ać Uroczystość Bo­
żego narodzenia. W  tym  czasie syn restaurow ał pomiesz­
kanie w Kisielinie i zawiadomiony listem o przybyciu ojca 
w yjeżdżał po kilka razy  na spotkanie, ale napróżno: wre- 
ście został wezwany gońcem  do T orczyna , gdzie zamiast 
powitania kochanego ojca u jrzał tylko m artw e jego ciało. 
Nagle bowiem w drodze krew  m u zalała serce niem ogące 
zwyciężyć smutku i  boleści po stracie najdroższej zony, A 
tak dzieci zostały zupełnemi sierotami właśnie wtedy, kiedy 
przy samym wstępie w to  życie doczesne najwięcej potrze­
bowały rady i pomocy: bo sam Bóg m iłościwy postanowił 
im  zastąpić m atkę i  ojca. W  jednym  więc roku w prze­
ciągu siedm iu miesięcy połączyli się ci najczulsi m ałżonko­
wie w szczęśliwej wieczności, do której często swe pobożne 
wejrzenia obracali: żona bowiem um arła 9  M arca 1845, 
a  m ąż ostatniego Października tegoż samego lata w 59 roku  
swego życia. Śm ierć tego szanownego obywatela obudziła 
powszechną żałość; z Podola, Kijowa, Polesia i W ołynia 
otrzym ałem  listy osób m u obcych, które z ca łą  szczerością 
ubolewają nad s tra tą  tak zacnego członka naszego społe­
czeństwa. Znakom ity nasz Kraszewski donosząc mi o tym

w ypadku dodaje: «Niewym owm ego tu  wszyscy żałujemy.* 
Och bo rzeczywiście trudno niewestchnąc, kiedy z każdym  
dniem gasną i gasną te piękne światła starożytnej naszej 
pobożności i prawości. Daj tylko Panie, aby nowe pokole­
nie m ogło te straty nagrodzić.

T eraz podobne wydarzenia są rzadkie i uderzające, tak  
jak dziś jest rzadka i uderzająca m iłosc stała i żywa po­
m iędzy m ałżonkam i: ale dawniej było to  praw ie rzeczą 
pospolitą. Jeszcze w naszych czasach m ożna by ło  nieraz 
widzieć starodaw nych obyczajów pary  m ałżeńskie, gdzia 
pom im o bielutkiego włosa na g łow ie, kochali się m ałżon­
kowie jak go łąbki, z taką tkliwością i stałością, że naw et 
m iłość teraźniejszych now ożeńców  niewstanie im  wyrów­
nać, a najczęściej śm ierć jednego m ałżonka pociągała za 
sobą śm ierć i drugiego. Skądże to  pochodzi? O to jedynie 
z tego, że dziś pospolicie nic świętego i boskiego niewidzą 
w m ałżeństw ie ale tylko same rzeczy ziemskie, bo albo 
nam iętność, albo interes kojarzy najczęściej m łode nasze 
pary . Cóż więc dziw nego, że wszystko ziemskie musi z 
lada chw ilką przemijać? Cóż dziwnego że uczucia niczem  
nieham owane od razu się w yczerpują i wysychają? Dawniej 
przy żywej wierze patrzano na m ałżeństw o jak na św ięty 
sakram ent, w którem  Bóg sam łączył dwa serca chrześciań- 
skie, w celu ich wzajem nego zbawienia i wychowania dzia­
tek, jako skarbów pow ierzonych przez Niebo dla chw ały  
boskiej i szczęścia i pożytku społeczeństwa. W iara św ięta 
i skrom ność ehrześciańska um iały m iarkow ać gw ałtowność 
uczuć, a tem  sam em  je ustalić i poświęcić. Praw dziw ie za­
dziwiające są  skutki ś. w iary naszej, jeśli k to um ie i  ze­
chce głębiej wejrzeć w jej ś. praw dy. W iara w praw dzie 
nie robi z człowieka Boga, ale powtarza m u najwyraźniej, 
że jest stworzeniem boskiem: a jednak żaden systemat tak 
wysoko nie stawi człowieka jak religia ehrześciańska, bo  
to jest obraz Boży na ziemi, dziedzic królestwa Bożego i  
syn niebieskiego O jca: a ta prawdziwa i rzeczywista god­
ność przewyższa wszelkie ludzkie urojenie. W iara wpraw­
dzie tamuje naszą ciekawość i chęć próżnego świdrzenia, 
ale w cze'm? W  te'm właśnie, czego sam rozum  zostawiony 
sobie n igdy dójść niem oże, bo proszę co tu jen iu sz  ludzki 
m oże odkryć pewnego i praw dziw ego, jeśli sam  chce ba­
dać jakim  sposobem ten świat został stworzony? Jakie są  
wieczne stosunki m iędzy Bogiem i człowiekiem? Co za 
przyczyna w idocznego skażenia ludzkiej natury? Jakie nas: 
czeka przeznaczenie w przyszłości, i co jest ta  sama wie­
czna przyszłość, do której wszyscy się zbliżam y? Czyż nie 
lepiej w  te'm spolegać na jaw nem  świadectwie Boskiem, tak 
szczelnie jednoczącem  się z naszemi choć niew yraźnem i 
przeczuciam i, jak iść zam arzen iem  trudniejszem  daleko do 
pojęcia niż jasne praw dy Boże? Ale wc wszystkich ludzkich 
rzeczach w iara jedynie utrzym uje samodzielność człowieka: 
w niej wszystko nie tylko jest łaską bożą, ale i w yrobem  
woli i siły człowieka; żadne skłonności i uczucia niezmu- 
szają do  jakiejś konieczności, ale charakter wszelki musi
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hyc własnem staraniem samodzielnie wypracowany. Nie 
wspominam o zarzutach, że religia krępuje wszelkie czyn­
ności, bo to się tylko odnosi do występków, a wolność 
prawdziwa niezależy na nadużyciach. Jeśli kto rzuci się z 
W J i y „ y  w przepaść, czyż to jest wolność? Owszem sza­
leństwo. To samo można zastosować i do przykazań Bo­
żych, ho dobrze pamiętajmy że co innego jest Wola, a co 
innego rozpasanie się na wszystko. Tak więc w Religi), przy 
pozornem krępowaniu ciała, jedynie znajduje się prawdziwa 
wolność i samodzielność ludzkiego ducha. W iara w praw­
dzie jest przeciwna wszelkim gwałtownym i niepomiarko- 
w an\m  uniesieniom, kaze kochac Boga nadew'szystko, a 
wszystko kochać w Bogu, nie przywiązując się do ni­
czego całkiem na ziemi. I w tem na pozor twardem pra­
widle ileż siły i stałości znajduje nasze uczucie! a razem 
jak dobrotliwie zawarto pociechę na wszelkie konieczne 
zmiany w doczesności! Niech sobie ludzie zmieniają się 
ustawnie, my ich kochać nieprzestajemy w Bogu niezmien­
nym : niech straty najdotkliwsze zranią serce nasze, ale my­
to serce opierając na Bogu, w nim jednym odzyskamy te 
straty i z góry przewidując niestałość rzeczy ludzkich, szu­
kamy uspokojenia w niezmieniającej się przyszłości. I pa­
trzmy tylko na skutki w życiu praktycznem, a postrzeżemy 
że w religii Chrystusa Pana rzewnej i tkliwej, jak całe Jego 
życie ziemskie, podjęte dla naszego odkupienia, mieszczą się 
nieprzebrane skarby niewymownej czułości i najstalszej 
miłości. A jak w świętej Ewanielii Miłość jest główną za­
sadą i z każdego słowa wytryska, tak i w życiu ludzkiem 
stosowanem do tej boskiej nauki, wszędzie przebija się nie­
opisana rzewność i miłosc, mające w sobie cos wyższego, 
nie ziemskiego, ale co jakby przypominało słodką woń czy­
stych niebieskich uczuć. O, trzymajmy się nauki Zbawiciela 
tak doskonale przez tyle wieków i na tylu przykładach wy­
próbowanej : w niej jest życie, miłość i pociecha na wszel­
kie nędze zmiennej doczesności. Niekwapmy się bez do­
brego wyważenia rzeczy za wszelką nowością i odrzucajmy 
ją  natychmiast jak tylko w czem niezgodna ze świętemi 
zasadami wiary. Nie wierzmy pięknemu pozorowi, nie- 
wierzmy szumnym słowom mądrości światowej i jedynie 
zalecającej się zewnętrzną czczą formą: bo tam się tai 
trucizna i śmierć. Patrzmy jaki skutek wywierają nowe za 
sady? Oto zarozumiałość, nieskromność i rozpasanie się na 
wszystko: chcieliby wszystką żywotność naszę zrujnować, 
ale prócz czczych marzeń nic niemnieją zbudować. Zapewne, 
rozmaite są drogi życia, lecz jeden tylko bity gaściniec 
praw Bożych prowadzi do szczęścia doczesnego i wiecz­
nego. Póki świeci pogoda, mogą spokojnie i pomyślnie to­
rować nową drogę przez pola, a ta droga złożona z tych
słów  «dość być honorowym i pożytecznym spoleczeń
stwu; dość mieć wiarę wewnętrzną, która nie potrzebuje

żadnych zewnętrznych ustanowień; dosc rozwikłać w so­
bie bóstwo i przywieść go do samopoznania; wszelka po­
waga nawet i boska powinna ustać, bo człowiek musi być 
samodzielnym i wszystko bezpośrednio z siebie utworzyć.* 
Tą drogą może być komu wesoło jechać przy pięknej po­
godzie, chociaż i wtedy ta polna droga w najszczęśliwszym 
przypadku zaprowadzi albo w puszczę nieprzebytą marzeń 
i błędów, albo na ogromny step zupełnego zaprzeczenia 
wszystkiemu, albo wreście do nędznej i zrujnowanej jakiej 
słobodki lub futoru, lub wreście do gruzów dawnego zam­
czyska Panteizmu, Antropomorfizmu i czystego ubóstwie­
nia Natury. Kiedy zaś nastanie ulewa nieszczęść droga ta 
musi być nieprzebytą i w ciemności i gromowej burzy cał­
kiem się gubią biedni wędrówce. Przeciwnie, idący bitym 
gościńcem wiary świętej dojdzie spokojnie do swojego 
przeznaczenia. Nie opierajmy się na teoriach i czczej ga­
daninie, ale z owoców ich poznajmy ich.
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